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m i j a  ' i l i i r ; s o w i e d r i e w
zatruwa cfu^&ę ludu Wołynia

całychŁuck, 27 stycznia, j

Oa pewnego czasu spotęgował pZl' Ioncj 7°  film om  
się na W ołyn iu  pew ien bardzo ~Ce e 1 ł ‘

kresów  wschodnich z u- 
sowicckim  w

pew ien
niepokojący objaw : za lew  kin
wołyńskicn film am i sow ieckiem i, 
Zostawm y w artość artystyczną 
tych film ów  na uboczu. Choazi 
nam w  darym  razie  o rzecz bar­
dzie j istotną, m ianow ic ie : o
w p ływ  tych film ów  na bezkry­
tyczną publiczność te j ziem i kre 
sowej, która gran iczy  bezpośre­
dnio z Sow ietam i i w yjątkow o 
jes t eksponowana na działalność 
propagandy bolszew ick iej.

Pow odzen ie film ów  sowieckich 
na W ołyn iu  je s t  rzadko spotyka­
ne, a frekw encja  w  kinach g ra ­
n iczy  w prost z masowy/m obłę­
dem W idow n ię zapełn iają w  
p ierw szym  rzędzie  typy, jak ie 
w  lan ie albo w ogóle , albo rzadko 
się spotyka Jak p ie lgrzym k i w ie r  
nych do cudownego m iejsca c ią ­
gną z sąsiednich w si i m iaste­
czek tłum y ludności, żądnej boi 
szewicko - ekranowego w idow is­
ka.

Jaką drogą doszła do ludzi 
tych w ieść o w yśw ietlan iu  w  
m ieście sow ieckiego f i l mu? .  
D zia ła jąca  tu ta j propaganda nie 
je s t  n ietylko zakonspirowana, 
lecz w prost koncesjonowana.

Zapytajm y, kto za propagandę 
tę płaci?... Ty lko  my!... Jest ktoś, 
kto p o tra fi okoliczność tę bar 
Jzo um iejętn ie w ykorzystać i ob 
sadza za pośrednictwem  swych 
agentów  calendarium  nawet nej 
m niejszych kin, szczególn ie na. 
kresach wschodnich, częstokroć 
ze szkodą dia film ów  polskich. 
Są to n iby pociągn ięcia  handlo­
we za którem i —  rzecz prosta,—  
kry je  się zupełnie inny cel. N ie ­
ma film u  sow ieckiego bez mniej 
lub w ięce j jaw nych  p ierw iast­
ków agitacyjnych... Lecz to ma­
ło ! Dc każdego film u  sow ieckiego 
dochodzi specja lny aodatek, i lu - : 
stru jący całkiem  jaw n ie , że naj- 
idealn iejszym  ustrojem  jes t u- 
strój bolszew icki. A  publiczność 
potw ierdza to frenetycznym i o- 
klaskami na w idowni... Czy ten 

•kult, to jaw ne uw ielb ian ie w ro ­
giego nam ustroju ma się doko­
nywać za aprobatą i to lerancją  
w ład z ’  ...

U sta ła  w alka orężna o ziem ię 
kresową a le toczy się w  dalsz; m 
ciągu walka o duszę kresowej 
ludności I  w  w alce te j jesteśm y 
świadkami drugiej in w az ji bo l­
szew ickiej na naszych ziem iach 
wschodnich. T e j inw azji za po-

Czy bardzo liczne organ izację  
społeczne na kresach nie m ają w* 
spraw ie te j głosu?... Tu niestar- 
czy pobłażliw e w zdrygn ięcie  ra ­
m ieniem  i ośw iadczenie:, ,,sztu­
ka"... T rzeba pójść na w ieś, po­
m iędzy chłopstwo i inne pospól 
stwo i wysłuchać ich kom entarze

o oglądanym  film ie . Kom entarze 
te nietylko są groźne, lecz świad 
cza o n iezw yk łe j w n ik liw ości i 
zdolności pojm owania tendencji 
film u przez te w łaśnie w arstw y 
ludno.ści.

Brońmy duszę ludności kreso­
w ej przed drugą inw azją  bolsze­
wicką za pomocą film ów  sow iec­
kich.

(K . M .).

W

P o l s k i  u c z o n y  i i n d j a n i r ?
na bezludne! wyspie

Wyprawa na wyspę Kościuszki
marcu do Am eryk i Pó łnoc-] djanina, którego z sobą zabierze,

nej w yjeżdża  dr. S tefan  Jarosz, 
w  celu przeprowadzenia nauko­
wych badań na trzech  wyspach 
leżących na Oceanie Spokojnym 
w  pobliżu południowo - wschod­
nich brzegów  Alaski, a noszą­
cych polsk ie nazwy. Zostały one 
ochrzczone im ionam i Kościuszki, 
Zarem by i W ojew ódzk iego.

Dr. Jarosz spędzi k ilka m iesię­
cy' w  Stanach Zjednoczonych, na 
północ zaś w yruszy prawdopodeb 
nie dopiero w  czerwcu i będzłt:; 
musiał k ilka m iesięcy przeżyć na 
wyspach tylko w tow arzystw ie  In

Teatr o 12-e

R z i d y  m m
w poiucSnie..,

ł e s t e l k i e w k M
P r z e d  f r e d r o w s k ą  p r e m i e r ą  w  T .  N a r o d o w y m

ratora  Jarock iego : podeprzeć ścia

ponieważ w yspy byw ają  tylko se­
zonowo zam ieszkiwane przez In- 
djan.

N azw ę „K ościuszko" jedna z 
wysp zaw dzięcza geogra fow i a- 
merykańskiemu W . H. Dali, dru­
gą  wyspę nazwano „Zarem ba" na 
cześć kpt. Zaremby, badacza A la - j sza w idow iska

Jeszcze w  drzw iach brak za 
trzasku, jeszcze stolik  trzeba od­
dać do politurowania, jeszcze 
niebo w  ogrodzie  ma taki kolor, 
żc Zelw erow icz w oła  tubaln ie:

—  Chm ura! D laczego taka gra 
dowa „chm ura nad Soplico- 
w em "?  No, ju ż trochę lep ie j —  
chmura przesunęła się ku sąsia­
dom, w  stronę opery. A  teraz pro 
szę poprosić panią Smosarska!

Smosarska, jako panna M a ty l­
da, d ziew iętnasto letn ia  dziewczy 
na - kozak, córka św ięte j pa­
m ięci brata pana Am brożego Je- 
nialkiew icza, bohaterka fred row ­
skiej kom edji „W ie lk i człow iek 
do m ałych in teresów " z jaw ia  się 
przed swym opiekunem, a zara­
zom reżyserem  sztuki.

Zelwerowicz—
Jeniaikiewicz

Zelw erow icz bowiem  jes t du-

zielonym- szlafroku, z siwemi bo­
kobrodami, z okularam i zsunię- 
temi na koniec nosa, olbrzym i, pę 
katy, p raw dziw ie  godny repre­
zentant Jen ia lk iew icza zasiadł w 
pierwszym  rzędzie, a po bokach, 
jak  kwoka pod skrzydłam i ma 
dwoje m łodych, Teresę Roszkow­
ską i W . U je jsk iego , k tórzy po 
raz pierwszy' robią dekoracje dl.i 
T . N arodow ego.

—  W ięc  pani Jadw igo —  za­
czyna dostojn ie w  jirzerw ie m ię­
dzy’  jednem, a drugiem  pohukiwa 
niem —  pani Jadw igo —  m ówi do 
Smosarskiej —  policzm y sobie: 
ile  pani ma m inut na przebranie 
się. W ychodzi pani na 10 m inut 
przed końcem aktu, potem krótki 
an trak t —  3 m inuty, razem  trzy ­
naście, zdąży pani? P raw na? A  
teraz —  może pani w łoży  ama­
zonkę? W  sześć m inut? Dobrze?

—  Och, zdążę i w  p ięć ! Smo­
sarska dygnęła przed stryjem  
Jenialk iew iczem , sukienka zawa­
dziła  o szafkę i p iękna M atylda

lię

Postać tydułowa
ski w latach 1834 —  38 z ra m ie - [ i reżyser. Z e lw erow icz dominuje, 
nia rządu rosyjsk iego. W ojew ódz Z e lw erow icz rządzi, jako Jenial- 
ki był również Polakiem , dyrekto k iew icz na scenie, jako Ze lw er mocno oparła się o ścianę. Ścia 
rem rosyjsko - am erykańskiej ko- na w idow n i, gdzie  w łaśn ie rozsie 
lonji na A lasce  w  latach 1854—  dli się artyści i czekają na roz- 
1859. | poczęcie próby’ .

■ W  czerwonym  fez ie , w  żółto-

Jaroeki służy fachow ą radą 
młodym dekoratorom. Muszyński 
w  peruce w yg ląda jące j jak  strze 
cha na g łow ie i tak potężnej, że 
przy te j p roporcji g in ie  nawet 
słynny nos Maszyńskiego, w 
surducie o połach, jak  żagle, roz­
p raw ia  o m alarstw ie i wywodzi, 
czemu to z jaw ia ją  się u m alarzy 
trudne kolory.

Tym czasem  Smosarska ju ż w ro  
cila  w  czerwonym  kabaciku i ka­
w ow ej amazonce, przyb ito za­
trzask, rozjaśn iło  się niebo, do 
b ib ljo tek i powtykano ostatn ie pu 
ste opraw y od książek, Z e lw ero­
w icz dźw ignął zdecydowanym  ru 
chem okazałą postać pana Jenial 
k iew icza, w kroczy ł na scenę.

G ^ów to  T-K.K.T.
K u rtyn a !
Kurtynę opuszczono.
—  Ach, w ięc  to takie p rzyw i­

tan ie ! —  w łaśn ie wchodzi na sa­
lę Kaaen - Bandrowski, Szyfman,, 
a w  dalszych rzędach znalazł się

L .  C. i e c f i a n o w i e c k a

W BARAKACH I SUTERENACH WARSZAWY

S - P O S f  A  H f c  h » V i ; . ł «
Co mówi: filozof 2  baraków

Jeden 2 szarych, zapomnianych lu­
dzi, wegetujących w barakach —  
powiedział mi tak :

—  Tam w Warszawie nihj o nas 
n łodzą, ale niechcą o nas myśleć. A 
nas jest coraz więcej. I  będzie coraz 
więcej. Jeżeli się lndzk.ka nie opa­
miętają i nie pomyślą, żo tak prze­
cie zawsze nie może być, to się to 
wszystko kiepsko skończy. Jest prze­
cie sposób na kryzys.

Spojrzałam zdziwiona. Stary, 7,1111 
żony człowiek, który ongiś zarabia! 
sześćset złotych w fabryce, jako me­
talowiec, a ‘ dzisiaj wiedzie marny
żywot bezrobotnego, sypia w ciasnej 
k.itco, na sienniku wypchanym szma­
tami —  ma czas na medytacje. Stra­
cił już nadzieję znalezienia stałej ro­
boty, ale odbywa codziennie, nie­
zmiennie. automatycznie pielgrzym­
kę po mieście. Czasami wpadnie mu 
doiywezo zajęcie; ktoś powierzy o- 

mocą film ów  sow ieckich należa- j bcrwańcowi skrzynię do przoniesie-
loby . jak ra jw cześn ie j po łożyć ; nia, ktoś ze wspóltowarzyszów nie-
kres raz na zawsze przez w y e li­
m inowanie n ietylko W ołyn ia , lecz

Książę Walfi
K o m a c z y t o i e m

„Daily Expross“  donosi, żc książę 
W alji skomponował marsz na orkie­
strę p. t. „Mailorca". Kompozycja 
księcia W a lji po raz pierwszy była 
wykonana w Kasynie Ofiecrskicm 
przy pałacu St. James. Marsz, księcia 
wkrótce zostanie włączony do reper­
tuaru orkiestr jednego z pułków’ 
gwarćlji.

doli przyjmie do spółki i powierzy 
w komis, drewniane zabawki. Przed­
wczoraj zastąpił chorego sąsiada i 
sprzedawał gipsowe pieski, które by­
ły majster mularski misternie odle­
wa i na wspólnym piecu, obok garn­
ków z zupą suszy.

Rozczesał palcami wietlic siwych

der. kwiat w pięknej donicy rośnie, 
drugi na śmietniku. Ale temu kwiatu 
ze śmietnikahsliyba lepiej się dzieje, 
aniżeli człowiekowi, który <esi w nę­
dzy Xa mój rozum to za wielka się 
zrobiła nierówność na .święcie. Bóg 
spewnościa niechciał, żeby międz.y 
jediiym a drngun człowiekiem prze­
paść był,# To szatańska robota. Lu­
dzie zabili Boga. Pychą zgrzeszyli. 
Mazdy chciał sio wynosić nad -dru­
giego. Zakochali iię ludzie w pienią­
dzu. 1

Chwila milczenia i znowu.
— Ech, proszę pan*. Na ten przy­

kład ja toż sam sobie winien.-Źle mi 
to było na wsi? Alee... Miasto czło­
wieka ciągiięło. Miastowego elipba 
zakosztować. Siedziałby człowiek na 
1vm kawałku ziemi, do śmierci.

Zapatrzył się w jakiś dziwaczny 
garnek, z pusz,ki od konserw zrobio­
ny. Mienią, się na niej żółto czerwo­
ne’ brzoskwinio.

ŚWIAT Się UPIŁ...
—  To tak, jakby, się świat upił i 

potknął się. Przewalił się na jedną 
stronę —  jedne są. na górze, drugie 
koą w dół. A  jak świata nie posta­
wią na nogi, to pieski konieo wszyst­
kich ludzi spotka.

—  A  jakżeż ten świat na nogi po­
stawić 1 —  zapytuję przysiadłszy na

włosów, przymruży! wyblakłe oezy j stołkn, bo poczułam sic jakoś nic-
i wpatrzył się wr brudno żółtą tektu­
rową ściankę, odgradzająca go od 
drugiego boksu, we wspólnej sali 

—  Tak sobie myślę i myślę i —  
wic pani —  jak mi się to wszystko 
przedstawia ?.. Wiadomo —  nierów­
ność jest i będzie, przecie jedno 
drzewo też drugiemu nierówne, je-

Dziką awanturę w teatrze
w y w o ł a ł  p r z e m y s ł o w i e c

^LWÓW, 29.i .  —  W  garderobie 
teatru  W ie lk iego  w yw oła ł w czo­
ra j niecodzienną awanturę prze­
m ysłow iec naftow y, Józe f K lein , 
w łaścic ie l kam ienicy przy  ul. Pu ­
łaskiego S. W  pewnej chw ili K le in  
rzucił podejrzen ie  na przechodzą­
cego obok n iego m ężczyznę, iż u- 
kradł mu portfe l i zaczął krzy­
czeć: „T rzym a jc ie  z łod z ie ja !" .
Gdy podszedł po lic jan t, zauważył, 
że po rtfe l n ie został skradziony, 
lecz upadł na podłogę

Podejrzany o kradzież urzędnik

wydziału  pow tatowego w Turce, 
M ichał Matlak, upomniał się w 
sposób gw ałtow ny o honor i w  re ­
zultacie powstała brutalna awan­
tura, w  czasie k tórej K le in  rzu­
cił się na posterunkowego i tak 
siln ie pchnął go w pierś, iż  poste­
runkowy zatoczył się pod ścianę. 
Odprowadzonj do kom isarjatu 
po lic ji państwowej K le in  został 
osadzono w  areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego pod zarzutem 
targn ięcia  się na posterunkowe­
go.

K r w a w y  spór c m iedze
której wartość w ynosiła... 5b groszy

żjW oW , 29.1. —  M iędzy dwoma zaś w  odwecie uderzył Hornę tak 
sąsiadami we wsi Maików ice, 64- 
letnim Dmytrem M ichajlak iem  a 
Alichałem  Homą, doszło do kłótni
o m iedzę Jak później s tw ierdzili 
znawcy, wartość spornej m iedzy 
w jm osila  50 groszy. W  czasie kłót­
ni Borna c ią ł dwukrotnie kosą 
M ichajłaka w  głowę. M ichajłak

pewnie pod wpływem słów’ domoro­
słego filozofa.

Przez zasłonę ze szmat zaglądają 
umorusane twarze dzieciaków. Yv 
sali panuje nieustanny pomruk i 
sznm. W  eiasnem ju-zcjściu między 
boksami słychać krok' —  szurają 
ciężkie baciary, czasem rozlegnie się 
tupot drobnych Stóp. Ktoś krzyczy:
—  Jóóózka... Józka. Postaw zupo na 
piecu. Akuratnic miejsce jest.

F ilozof postukrł się czarniawym 
palcem w bzoło i ciągnie dalej.

—  Jest sposób. Miech sobie ludzie 
powiedzą, wszyscy w kupie: —  ju­
tro od szóstej rano żyjem jak krzc- 
.ścijanie, ale prawdziwe krzcśeijamo. 
Toby się wszystko zaraz odmieniło. 
Ano tak —  powtarza z naciskiem —  
złodziej oddałby skradzione, kto ko­
mu krz.j wdę zrobił —  zarazby ią na­
prawił. Taki, który cudzą krzywdą 
się wzbogacił, taki co wycyganił od 
kogoś za psi pieniądz kawał grantu
—  jak nicprzymicrzając mnie, i taki 
co wysiudał innego z posady. K to  
ma dwie posady —  jedne oddałly 
drugiemu, kto ma dużo ziemi podzie­
liłby się z takim co tylko marzy o 
własnym kawałku gruntu. Alasz czło­
wieku las, a obok ludziska w zie­
miankach nocują —  oddaj kawał la­
su, żeby biedniejszy miał z czego wy­
budować domek. Miki,by wilkiem na 
urugiego nie patrzał. Nie zazdrościł

. bv iedon drugiemu —  bo każden
siln ie łopatą, że ten w k ilk #  mi- * * *  wu,lo, ale ty ie, żeby

.,tł ducha. Gdy M iehaj-j j.*Óę-J uczciwie żyć i nie głodować, 
łak v - leczy ł się z ciężk iej w^^iAYTifuJoAiO, głód z człowieka i zbója 
stanął p ized  sądem, który go ska*! zrobi. Ja to tak solno kombinuje nic- 
zał ni. '' łata ciężkiego w ięzien ia, j;1Zj jak sję rall0 zbudzę. Może nku- 
uwzględn ia jąc wszystk ie okoliez- ratnie dziś to się stanie. Że ktoś bar-
ności łagodzące. uzo ważny, krzyknie ludziom, jak w 

wojsku —  raz. dwa, trzy ! —  od go­

dziny szóstej każden musi być krzc- 
śeijanin, co nic kradnie, nie zabija 
w Boga wierzy, człowieka szanuje. 
Zarazby się ten kryzys skończył.

Machnął ręka i loze.śmiał się, wy­
szczerzając żółte pieńki zębów. —  
Ot tak sobie człowiek bredzi. Sąsiad 
mówi, żc ,ni się popsuło w głowic z 
tej bidy. A  ja myślę, że chyba nie. 
Są. przecie tacy7, co tyż cacieliby od­
mienić świat. Jest tu tał i siary 
ksiądz,' to po barakach chodzi, cho­
rych odwiedza, dobre słowo każdemu 
powie, dla dziecek świetlice zakłada, 
za śluby i krzty sam płaci w para- 
fjach, bo przpcic Pan Bóg zadarmo 
do nieba wpuszcza, a nie za biletami. 
Tora 10 niejeden taki, co z majchrom 
chadzał, na święte obrazy pluł —  
złość do wszystkich czuł —  tak się 
ocirnionił, że poznać, nie można. Ten 
ksiądz i o poprzyeiągał innych, teraz 
iakże sekcja jest, różne przychodzą, 
dzieckami się zajmują, ubrania roz­
dają i jedzenie, o świętach pamięta­
ją, z każdym jak z człowiekiem mó­
wią.

PR A W D Z IW E  „K tR ZE śC IJAN iL "

Wiem o tem. Pisało się już o dziw­
nym księdzu, redemptorzyście, który 
zmobilizował maleńką armję praw­
dziwych „krzcścijan". Zaczęło się to 
od mądrego słowa —  potem przyszły 
czyny. Na początek było trzy złote 
w kasie. Najprzód jedna, potem dwu 
wreszcie dziesięć i więcej osób po­
stanowiły przystąpić do sekcji bara­
kowej, aby dzielić się z głodnymi 
chłebem i skarbem wiary. Są tacy 
ludzie, którzy uważają, '/< religja to 
klapa bezpieczeństwa. >V ich pojęciu 
Bóg jest policjantem, który reguluje 
ruch promienistą pałką. Tamci chcą 
poprostu zamienić z i; m.ę na rai, w 
którym obejdzie się bez policjantów. 
Ewangeliczna miłość zastąpi pałkę. 
W iec człowiek w szacie zakonnej, 
ambasador Pana Boga, wędruje od 
baraku do baraku, schodzi do su.e- 
rvn, wspina się na poddasza i przy­
pomina ludziom prostą, a zapomnia­
ną prawdo, żo wszysiyusa dziećmi 
Boga i braćmi. W ie on dobrze, że do­
bre słowo nie nasyci głodnego, wi-cja 
założył sekcję barakowa, która wy­
żebruje co się da dla biednych. Za­
czyna się od siebie — najprzód po­
mocnicy O. Leona sobie odjęli coś z 
zapasów żywności, z odzieży, potem 
zaczęli szturmować do znajomych i 
nieznajomych. Ludzie tytko udają, 
że liiemają serca. Wystarczy do nie­
go znkołatać. Zawsze się, odezwie. A 
w rezultacie —  roczne sprawozdaniu 
wykazują już poważne pozycję. W y­
proszona od magistratu dwupokojo- 
wa świetlica w Polusie, ma już i ma­
szyny clo szycia (jest ich ciągle za- 
mnło), dobrzy ludzie dali ławki, 
krzesła, przybory szkolne. Macii tr. 
dostarczyła elementarzy, nawet ża­
rówki i stare sznury od lamp pocho­
dzą z ofiar. Ma Lesznie w baraku, 
robotnicy’ Stacji F iltrów  odnowili 
świetlice, wyrrparowali piece, znaln- 
tiły się przybory do nauki rzemiosł— 
teraz blisko sto dzieci uczą. się intro­
ligatorstwa, szycia, słuchają pogada­

nek, otrzymują mleko 1 odzież... Nn 
Annopolu i na Żoliborzu, na Okopo­
wej cały szereg rodzin ma już stalą 
opiekę. Ilość rozdanych we wszyst­
kich placówkach obiadów, pączek 
żywnościowych i ubrań, bezpłatnie 
udzielanych ślubów, i chrztów jest 
imponująca. Na Karolkowcj, w schro 
ińsku założonym przez O. Leona wy­
dano 55 tysięcy obiadów darniowych 
w 'ciągu zeszłego roku (bez sub y 
dj„w  —  dzięki dorywczym ofiarom). 
Sprowadzano doktorów do chorych, 
udzielano pomocy prawnej bezpłat­
nie, seiki dzieci rok rocznie jrrzy stę­
pują do j ierwszej Komunji św.

Jak w pięknym wierszu Hłakowi- 
ezówny „Do chrześcijan". Ten wiersz 
drukowany w ostatnim num. Pionu, 
należałoby rozlepić na murach do­
li: ów, z nagłówkiem: Do Obywateli 
stołecznego miasta W arszawy!

Sprawa jesjt czysta.
Człow:.eku zmy j  z duszy trąd, 
przyp imnij świętą powinność 
—  miłosierdzie nagłe i czynne.

Ma trony, chrześcijańskie panie, 
;mz”zucajeić z kolan kundle tłuste!
■ W suterynie ma wielkie pranie 

suchotnica, której krew gardłem
chlusta.

Urzędniku blady, źle płatny, 
r.ie myśl, że się wykręcisz sianem:
7oproś za swój grosz ostatni 
■ berwańca, spotkanego rano.

Nie szukajcie, mściciele, 
winowajców po urzędach, ni fabry­

kach,
bośmy zgromadzeni —  w  kościele. 
Przed kościół, zbór i cerkiew idź, 

tłumie ;awszony! 
Tu gdzie słowa Chrystusa lecą jak 

róże z ambony, 
żądaj swych praw, niech żaden z nas 

się nie umyka, 
bo -w naszej leży mocy, na naszem

sumieniu, 
by one róże zebrać i w chleb je

zamieniać.

na zachw iała się, je len ia  głowa, ' j erzy  Szaniawski. P róba gene-
przyb ita  naa drzw iam i, łypnęła ralna zam ienia się w  próbę pom-
wypukłem  ikiem, a wszystko ra- patyczną: dwóch akadem ików na 
zem w yw ołało in terw encję  deko-[sa li.

W  jak ie jś  loży, w  półcieniu  —« 
k ilka artystek.

K urtyna w g ó rę ! Z e lw erow icz 
konszachtuje z Maszyńskim , za­
k lina się, wypuw iada słynne 
„spusć się na m n ie", „jakem  Am  
broży", „Jakem  Jen ia ik iew icz" 1 
trzeba patrzeć na jego  ręce 
palce b iegną w  pow ietrzu  truch­
cikiem naprzód, przystanęły, pod 
skoczyły do góry, jedna dłoń 
płatnęła Muszyńskiego w  kolano, 
druga, zam ieniła sie w  pięść, 
trzym ającą  cugle.

—  W szystko muszę trzym ać w  
ryzach, jak Phoebus sw oje kon ie! 
Już się. nie bój, ja  tak —  oj tak—- 
sprawy prow adzę! Spuść się —  
Zelw erow icz ściszył głos, spoj­
rzał w boł^ Spojrzał p ode jrz liw ie  
w  drugą stronę, stuknął palcem 
w  pierś i dokończył... spaść się 
na.m nie. i-*

Ten  akt m inął szczęśliw ie. Po 
za tekstem ról tylko raz Ze lw er 
rzucił Muszyńskiemu sekretne 
słówko: —  na mnie, jeszcze, jesz­
cze, M arjuszu, c iąg le  potrzysz na 
mnie —  poczem w yszedł zaa fero­
wany „na kon ferencję, dc gospo­
darczej kan cc la rji".

K » ę s k i  k u c h a r k a
A kt nastęnny. N a  scenie stoją 

o fic ja liś c i pana Jenialkiew icza 
W łaśn ie kon ferencja . Jest nawet 
kucharz.

I tu dopiero katastrofa. Ze lw e­
row icz, który tymczasem  w róc ił 
ju ż na w idownię, spojrza ł na no­
gi aktorów , posunął okulary, k la­
snął w  ręce 1 zaw o ła ł: L a k ie rk i!

W  dyrekcji T K K T  zapanowało 
zam ieszanie. SzjTm an pochylił się# 
do ucha Kadena, a potem stw ier­
d ził: istotnie, p rzecież to są la ­
kierki. •

Z e lw erow icz: L ak ie rk i! W czo­
ra j mu w y ła z iły  spod spodni la ­
k ierk i z getram i. Czy Jenialkie- 
ivicz m ćgl m ieć takiego kucharza!

K ucharz: Ja dzisia j nie mam
getrów

Ze lw erow icz: (rzu c ił rozpaozT: 
we Spojrzen ie). A le  pańskie la­
kierki b łyszczą się, św ieci w  nich 
cała rampa, c a-ł a r a  m-p a— zde 
nerwowany pow iał szla frok iem  i 
był teraz w łaśn ie taki, jak  Jenial 
k iew icz, k tóry  ty le  ma spraw, ty ­
le in teresów  i wszystko musi trzy  
mać w  cuglach, w  ryzach, jak 
Phoebus.

Sobowiórv
A  kilka rzędów  dalej m iędzy 

aktoram i szeptano: Zelw erow icz
jost kapitalny. W ystarczyło mu 
w łożyć szla frok  i już stał się Je- 
n ialkiew iezcm , żywym  Jen ia lk ie­
w iczem ! P rzec ież  te jego  g ::rk i, . 
to nie scena, ale. on sam, naj­
prawdziwszy. Zelwer.

—  Hm... —  ktoś dodał —  bo to 
je s t w łaśc iw ie  kw estja : czy Zel­
w erow icz gra  Jenialkiew icza, czy 
fredrow ski Jen ia ik iew icz gra  dla 
nas... Zelw erow icza.

—  W szystko jedno, powiedzmy, 
żc obaj g ra ją  -się w zajem nie zna­
komicie.

A  Ze lw er p iorunow ał: N ie, tu 
ja  nie pow iem : spuść się na mnie. 
fu pan pow in ien pomyśleć w czo­
raj w ieczór, żeby dzisia j ju ż by­
ły  te buciki, to tak nie można, że 
bvm ja  o wszystkiem  musiał m y­
śleć, żebyni tak musiał, jak  Phoe­
bus— t fu !— żachnął się, bo mu się 
podstępnie nasunęły słowa roli.

a - e R i m a t f M C z m u t c t a

łamaniu w  kościach i krzyżu, 
podagrze i bólach nerwowych 
stosuje się Toga l. Uśm ierza on 
nole i przynosi u lgę w  c ierp ie ­
niach. T oga l stosuje się również 
w  gryp ie  i przezięb ien iu . O rygi-, 
nalne tabletki Toga l nabyć moż­

na w  na jb liższe j aptece.

Ofiary
dla najbiedniejszych w barakach:
p. Z. Popławski, paczka 7. odzieżą.
M. M „ 2 naczki.
p. Fabiani, 10 złotych.
Z. V., J paczka.
p. Jan Górecki, (dla Annopola), 

10 zł.
N. X., (dla Annopola), 2 paczki z 

odzieżą.
Bezim. (dla Leszna), 2 paczki 7 

odzieżą
p. AJikulska (zebrane wśród zna­

jomych), J1 zl. i 12 paczek.
Dla biednych O. Leona na W oli:
M. i F. R., dwa łóżka dębowe, ra­

dioodbiornik, walizka i worek z 0- 
dzieżą.

Dla rod7.iny reemigrantów:
Z. J , 5 złotych.


